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G A Z E T A  P O 1 J C Y J N  A.
W veh o d z i  c o d z i e n n i . ,  n ie  w y łą c z a j ą c  ś w i ą t  u ro czy s ty ch  i n iedz ie l :  -  P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  rubli sr. 3 kop ie jek  60  (zip. 24), 
k i ln a ln i  konie iek  sr. 90 (zip. 6) a m ie s ię c z n a  kop.  sr. 30 (zip. 2). Życz ący  m ie c  o d n o s z o n ą  do  d o m u  d o p ła c a  m ie s ięczn ie  

k o p .  sr.  5 (pr .  10). E p z e m p la r z  p o jedynczy  kosz tu je  ko p .  sr.  2 s / z  (pr .l t. )

Część Urzędowa.
D okończenie postanow ien ia  rady  adm in istracy j

n e j .— Art. 4) W edług art. 1,680 tomu X  swodu praw 
przez ciąg trw ania kontraktów dostaw zawartych ż za
rządami wojskowenii ani osoby prywatne, anitćż w ła 
dze rządowe, roszczące pretensje do liwerantów lub 
dostawców, jako swoich dłużników, na zaspokojenie 
wierzytelności nie mają prawa żądać wydania tych sum, 
jakie liwerantom lub dostawcom od rządu należą, chy
ba, że liwerant lub dostawca, podług swego uznania, 
wyda na to piśmienne zezwolenie, loż -sam o  stosuje 
się i do pretensij roszczonych do urzędników, którzy 
wchodzili w  umow y o przygotowanie zapasów lub u- 
skuteczniali ich kupno, z upoważnienia zarządów w oj
skowych.—• Art. 5) Zarządy wojskowe i urzędnicy z 
tychże, wchodzący w  umowy z osobami prywatnemi o 
jakie bądź dostarczania potrzeb wojska, tak w  czasie 
t rwania kontraktów i ich wykonywania, jako tćż po 
wykonaniu i dopełnieniu tychże, mają obowiązek, w ło 
żony na siebie art. 1693 tom u X  swodu praw, udzie
lać bez żadnćj przewłoki, rezolucje na prośby osób pry
watnych, zgłaszających się w  przedmiocie pretensij, 
wypływających z um ów  zawartych. W razie doznanćj 
zwłoki, trudności lub odmówienia wymiaru spraw ie
dliwości, osoby prywatne kontraktujące mogą zanosić 
skargi do zwierzchności wyższćj wojskowćj, wskazaną 
do tego koleją i porządkiem. —  Art. 6) W edług  art. 
1282 tegoż tomu X-go swodu praw  Cesarstwa, wolno 
jest stronom, zawierającym układy, zamieszczać w  u- 
Diowie, za zobopólną zgodą, wszelkie warunki szczegó- 
lowemi przepisami p raw a niewzbronione, a mianowi

cie: układać się o termina dostawy, wypłatę należytości, 
karę wadjalną, bezpieczeństwo i sposób wypłały, a w e 
dług art. 1,288 takowe umowny winny być wykony- 
wanemi, podług rzeczywistego ich brzmienia, nie zw ra
cając uwagi, ani na osoby umawiające się, ani na żadne 
zew nętrzne okoliczności; nakoniec w  myśl art. 1289 
zabronione jest samowolne naruszanie umów, zawie
ranych z prywatnemi osobami przez w ładze rządowe 
lub urzędników; owszem umowy, chociażby ze szkodą 
skarbu zawarte, mają być dotrzymanemi, a tylko rząd 
zachowuje sobie poszukiwanie tejże szkody na władzy 
lub pojedynczym urzędniku, który wszedł w  taką u- 
mowę. —  Art. 7) Urzędnik zarządu wojskowego, do
stawca lub liwerant, na rzecz skarbu działający, w  każ
dym razie powinien stronę, z nim w um ow ę w cho
dzącą, na piśmie uprzedzić i w  akcie umowy wyrazić, 
że nie na swoję prywatną rzecz, iecz dla wojska i jego 
potrzeby um ow ę zawiera, i wymienić w ładzę, z czyjój 
upoważnienia czynność tę  dokonywa; odpowiedzialny 
jest swćj przełożonćj władzy za wszelki s tąd  nieporzą
dek, a co do stron prywatnych, z któremi wszedł w  
czynność, umowy z nim zawarte na przypadek w zaje
mnych nieporozumień i spo rów , ulegać będą ogólnym 
przepisom prawa, w  królestwie polskićm moc obow iązu
jącą mającym.

M agistra t m iasta  W a rsza w y .— JO. Książę Namiest
nik królestwa decyzją sw ą z d. 27 lipca (8 sierpnia) r .b .  
nr. 4 5 95 ,  raczył dozwolić p.Jakóbowi P ik  fabrykanto
w i w yrobow optycznych, fizycznych i mechanicznych, 
k tórem u komisja rządowa przyznała ty tu ł honoro
wego optyka miasta W arszawy w  nagrodę wzorowego



urządzenia^ zakładu i bezpłatnego udzielania biednój 
klasie ludzi okularów , używ ania znaku berbu  króle
stw a na szyldzie i wszelkich jego wyrobach. M agistrat 
w  spełnieniu  reskryptu kom. rząd. sp raw  w cw . i duch., 
z dnia 30  lipca (12 sierpnia) r. b. i stosow nie do posta
nowienia rady adm inistracyjnćj z dnia 22 grudnia (3 
stycznia) 18s*/4t, podaje o tóm do wiadomości pow sze
chne j.—W arszaw a d. 9 (21) sierpnia 1847 r .— P rezy 
den t, rzeczyw isty radzca s ta n u , G ra jln e r . —  Za na
czelnika kancelarji, B aranow ski.

G łów na  kasa oszczędności. —  W  upłynionym  tygo
dniu do d. 10 (22) sierpnia roku bież. w łączn ie , w yda
no książeczek now ych 27, na które, tudzież na daw niej
sze w  236  wnioskach, złożono rs. 2084  kop. 55  (złp. 
13,897); na żądanie 38  uczestnikom wypłacono (oprócz 
procentu  za rok bież. rs. 1 kop. 83) rs. 775 kop. 9 6 ' / s 
(złp. 5 1 7 3  gr. 3), i um orzono książeczek oszczędności 5; 
przeto  uczestników  51 2 9  posiada kapitał rs. 163,103 
k. 9 3 7 2 (_<*%> li  * ł .  g r .  I I ) .  —
W arszaw a dnia 10(22) sierpnia 1847 r. —  Naczelnik, 
S ło m iń sk i.

D o ka sy  oszczędności P łockiej, w  dniu 3 (15) sier
pnia r. b., 33  uczestników  złożyło rs. 72 k. 30  (czyli 
złp. 482); zaś w  d. 1 (13) t. m. i r. uczestn ików  4-eh 
odebrało rs. 117 (czyli złp . 780); cały zatóm kapitał 
przez 411 uczestników  posiadany, wynosi rs. 61 2 8  k. 
80  (czyli złp. 4 0 ,8 5 8  gr. 20).

B iu ro  Warszawskiego Ober-Policmajslra . —  W zyw a 
niniejszem następujące osoby, które podaw ały prośby 
do podnóżka T ronu, ażeby po odebranie rezolucji zgło
siły się do biura policji tutejszój, a mianowicie: Malagę 
A braham a, L indner Józefę, Oehm e W ilhelma i Karola, 
P ionkow ą Teklę, K ubaczyńską M arjannę, Przygodzką 
B arbarę, Lewandowskiego Szymona, Panuszew ską Ma
rjannę, K ąw siech M arjannę, Lentzkiego Bogumiła, Le
szczyńskiego W ójcie 'ha, O brębską W eronikę, Offinow- 
ską Jad w ig ę , Kraczkiewicz Józefę, K rysińską Brygidę, 
K ren tzel M agdalenę, Neum an Ludw ikę, Poradzińskiego 
Tomasza, P ła tek  M ind lę, du  Laurans S tanisław a, L i
gocką P etronellę , Ł ę  pieką W ik to rję , Łędzow icza M a
teusza, OstafińskiegoSzym ona, Michalskiego W ładysła
w a, M ściw ojew skiegoJana, Lisieckiego G racjana, L ipiń
ską Jo an n ę , Ryttel Salom eę, Łazarskiego Jana, Mor- 
gensztern  Juljana, M artin Roberta, Lisieckiego Romana, 
Lipszyc Zelika, Lew andow ską A nnę, Liwińskiego K sa
w erego , Lófler Johana, Redlich Teofilę, Rychelską Ma
rjan n ę , P ietrusińską Teklę, Rakow iecką Amelję, Resz- 
kow ską K ata rzynę , Roszę w skiejo  Ja n a , P u d ło w sk ą

K atarzynę, S taw ińską A ntoninę, Salomon M arję , Mo
raw ską T ranciszkę, Lew andow ską Józefę, Leszczyńską 
Józefę, K rupskiego Teofila Jana, K urp ińską Fclicjannę, 
F rom berg Berka, K ułakow ską Agnieszkę, Perkow skich 
m ałżonków, Perczyńskiego Franciszka, K ronental Szla- 

• m.e;ju n a c k ie g o  Macieja, K ujaw ską M arjannę, P łócien- 
nickiego Antoniego, Lisiecką Teklę, Pom orskiego O n u 
frego, K w iatuszyńskiego Marcina, Kraczkiewicz Tom a
sza, K w ejzer T eodora, Lew andowskiego B artłom ieja, 
L ibrecbł Zołję, Legodzińską Agnieszkę, Rosenke Kry- 
stjana, Łakińską A nnę, Nowicką Teklę, Popiel Anielę, 
O rłów  Michała, N ow akow ską Anielę, M aschwitz K aro
linę , Siedlecką Barbarę, M urawskiego P io tra, M ajkow
ską Julję, Slezyngierową Marję, Semery Andrzeja, Na- 
hajewicz K azim ierza, Mrozek Ew elinę, Noak Kamillę, 
Muszyńskiego P io tra , Mycielskiego E d w ard a , Meksyk 
Szmula Borucha, Skwarczyńską H enrjetę, Schlej F ili
p in ę , Mroczkiewicz Józefę, M ierzejewską A n to n in ę , 
Schnell-Becker Amalję, W alew ską K onstancję, Man- 
thój Jakóba i Neuding Rajzlę.

W iadomości miejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 960 , wyjechało 970.
M agistrat m iasta W arszaw y w ydał następujące kon- 

sensa: p. M ajlert Hen. pod nr. 451 i p. Nowakowskiem u 
Józefowi pod nr. 4 76 , na prowadzenie handlu kupieckie
go sukna i innych tow arów  krajowych, zagranicznych 
łokciowych i galanteryjnych; staroz. Jakobsohn Tobja- 
szowi pod nr. 496 , tow arów  bław atnych i galanteryj
nych; p. Janow i Sojeckiemu pod nr. 98  prof, pieczętar- 
skićj; p. K saw erem u Rajlich pod nr. 174, prof, rękaw i- 
czniczój; p. G otljbow i Bajer pod nr. 1846 prof, stolar- 
skićj, i staroz. Jjanklowi Goldhar pod nr. 1835, na t r u 
dnienie się w ypiekaniem  chał i bułek żydowskich.

W czoraj w  T eatrze Wielkin), po M onle-C hrisló  przy
w ołany JP . Komorowski; —  w  Teatrze Rozmaitości po 4 
P ew nym  Jegom ości JP anna Palińska i JP . Jasiński.

PRZY JECH A LI IM) W A RSZA W Y
Bogdaszewski Gab. oh. z P u łtuska nr. 1595, Bogdań

ski A nt. u rzęd . z Rawy nr. 584 , Bogusław ski Stan. ob. 
z Kołocinka nr, 1066 , Czapliński Rom. urzęd. z Buska 
nr. 63 4 , Czeterkin Roman rzecz. radz. st. z S uw ałk  nr. 
496 , D obrzański Ł uk .ob . zK osterm ad  nr. 1319, Ga
w roński Zyg. ob. z Pojeziory nr. 601 . Grabowski E dw ard 
adw okat z Karlsbad nr. 495 . H illenberg Aug. ob. z Kib- 
cyk nr. 4 7 6 , H ajer Aleks. dym. szlabs-rotm istrz z Mo- 
chilewa nr. 603 , Koitkowski Józ. radz. dw oru  z S ierzni
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nr .  4 9 5 ,  L edu cho w sk i  Józef  h r .  z P o lm o w a  nr .  1 07 0 ,  
Lepige  Aleks. ob. z P łockiego n r  1 2 5 7 ,  L e s z e m  l a -  
t iann a  żona  rzecz. r a d z .  s ta n u  z P a ryża  nr. 6 1 3 ,  Ł e m -  
picki H en .  ob. z N oskow a nr. 5 8 5 ,  Mączyńki t r a n .  
ob. z gub. Grodzieńskiej n r  5 0 0 ,  N apiórkow ski F ran .  
ob . z Ł och ow a  nr. 6 0 1 ,  Poncyljusz  l l e n .  ob. z L ub lin a  
nr .  6 0 3 ,  P ińkow ski J a n  ob. z Rosji n r .  6 0 1 ,  Su lim a 
Szym on pułko . z S u w a łk  nr .  6 3 1 ,  Słubicki A lbin  ob. 
z Ryzka nr .  6 0 1 ,  T re j Jó ze f  ob. z K u ja w  nr .  1 4 2 5 ,  W a 
lew ski Aleks. ob. z Roguszyc nr. 5 8 4 ,  W y g an o w sk i  Jul . 
ob. z Rosji nr. 5 8 4 .

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
Aijks Jó ze f  dok. z n r u  6 3 4  do Poznan ia ,  Boski S ta n .  

radz. to w .  kred. ziem. z n ru  5 0 0  do  Bożego, D u ńsk i  J ó 
zef  u rz ęd .  z n ru  5 4 2  do Berlina, Gościcki A rkadjusz 
ob. z n ru  6 0 1  do W ę g rzy n o w a ,  G ro th u s  H en. ob. z n ru  
1 3 4 4  do C zarn o g ro d u ,  Jezierski W ła d .  h r .  z n ru  6 0 1  
do Mińska, K ro n en b erg  Leop. z n ru  5 1 2  do P e te r sb u rg a ,  
h r .  K rasińsk i W in. jen .-ad ju t .  z n ru  4 1 0  do O pinogóry , 
M ichałow ski K aź.ob. z n r u 4 7 6  do Rosji, Milberg Hen. 
ob. z n ru  4 7 6  do D om anow ic ,  Podczaski Dyonizy ob. 
z n ru  6 3 4  do C zęstochow y, Przezdziecki Ju l .  ob. z n ru  
5 8 4  do Kiernozi,  Piasecki K saw .  ob. z n ru  1 3 3 4  do 
C za rn o g łó w ,  Rudnicki Marcin ob. z n ru  6 0 3  do Zgie
rza, S taw iarsk i Ign. ob. z n ru  2 6 7 3  d o Ż ak o w a ,  S z c z u 
cki K aje tan  ob. z n ru  6 2 5  do R ębkow a, S zym anow sk i 
J ó z e f  ob. z n ru  4 7 6  do Podoniew ic ,  W ilczyński A n ton i  
ob. z n ru  6 2 5  do  Iw o w e g o .

R o z m a it o ś c i .
M IŁOŚĆ I HAŃBA.

M łody Ju l jusz  Duvivier, po rucznik  u ła n ó w ,  ran n y  
ciężko w  b itw ie  pod Salamanką, opuści ł  z porady d o 
k to ró w  H iszpanją ,  udając  s ię  do rodzinnćj wioski, 
w  Belgji, niedaleko miasta Liege położonój. T rosk l iw e  
s ta ran ia  familji, a nas tępn ie  kąpiele w  C haud e-F on ta ine  
w y w a r ły  zb aw ien ne  skutki dla rann ego  w o jow n ika .Z d ro 
w ie  jego po lepszało  się coraz bardzićj i ju ż  chcia ł w r a 
cać do Hiszpanji,  kiedy przypadek da ł  m u  poznać  m ło 
d ą  Szw ajcarkę , p ann ę  M arją  Halliere, k tóra  w  tym 
w ła śn ie  czasie do C h au d e-F on ta in e  przybyła. K toko l
w ie k  jeźdz ił  do w ód, w ie  dobrze  jak  ł a tw o  tam że  za
w ią z u ją  się s tosunk i tow arzysk ie ,  i z jak ą  szybkością 
zw iązki k ilkodniow e przem ieniają  się w  d a w n ą  zaży
łość . U w oln iony  od w ię zó w  p rzym u su  i etykiety to w a-  
rzyskićj,  znajdując się codziennie z Marją na p rzechad z
ce, D uv iv ie r  p o w z ią ł  k u  niój żywą  m iłość , k tórśj  się

oddał z ca łą  g w a ł to w n o śc ią  nam iętnego  charakteru.. 
P rzys to jny ,  um iejący się podobać, w  krótkim czasie p o 
zyskał w za jem ność  Marji. D w u d z ie s teg o  dnia od za
brania  znajomości w  ognis tych w yrazach  składając de
klarację sw ych  uczuć, p ro s i ł  j ą  ażeby go uszczęś liw iła  
darem  sw ej ręki. P a n n a  Halliere  rozpoczę ła  w łaśn ie  
d w u dz ies ty  trzeci rok  życia; s ić ro ta  z dziec ińs tw a,  p o 
siadająca znakomity majątek, nie mając przy  tćm  n iko
go do porady, m ogła  pod ług  sw ej woli roz rząd zać  
s w ć m  mieniem i osobą; przyjęła  w ięc  bez w y b ie g ó w  
i w achania  się, uczynioną  sobie propozycję. D uv iv ie r  
pragnąc  ażeby u ło żo ne  m a łż e ń s tw o  jak najprędzój p rzy 
szło do sku tku ,  sp ro w adz i ł  bez zw łoki po trzebne  pa- 
pióry z Paryża. C ały  za topiony w  pe rspek tyw ie  przy 
szłego szczęścia nie pomyślił n a w e t  o tern, ażeby za
sięgnąć  z boku szczegółow ych  w iadomości tyczących 
się sw ćj narzeczonój. Były w p ra w d z ie  n iektóre  u s łu ż n s  
osoby u s i łu jące  ze rw ać  p ro jek tow any  związek; i tak , 
jedna  o s t rożna  w d ó w k a  mająca 6 brzydkich córek d o  
wydania, radziła  m ło dem u  oficerowi, ażeby nim los 
sw ój na zaw sze  z losem Marji połączy, s ta ra ł  się w p rzód  
dokładnie  w y w iedz ieć  o jś j  pochodzeniu  i konduicie. 
D ru g a  zn o w u ,  s tara  panna  (która ze złości, iż sam a za 
mąż nie poszła, radaby była ze rw ać  w szystk ie  m a łż e ń 
stw a) d aw a ła  m u nieznacznie do zrozum ienia ,  iż je g o  
narzeczona mieniąca się być panną ,  była w d o w ą ,  i ż e  
teraźn ie jsze  jćj nazw isko  j e s t  p rzybranem . Lecz JuljUsz 
w szystk ie  te  przes trog i o d rzuca ł  z pogardą, a zazdrość  
k tó rą  jego narzeczona obudza ła ,  czyniła ją  tćm  d ro ż 
szą w  jego oczach. W szy s tk o  w  nićj oddychało szcze
rością i n iew innośc ią ,  najm niejsze prze to  pode jrzen ie  
byłoby zbrodnią; a z re sz tą  papićry  jej były w  n a jw ię 
kszym porządku .  Gdy tak u p rz ą tn io n o  wszelkie  p rze
szkody, Ju l jusz  D uvivier du m ny  ze sw eg o  szczęścia po 
p ro w a d z ił  n a rzeczon ą  do o łta rza .  P o  cdbytć j  ce rem onji  
m łodzi m a łżon ko w ie  w siedl i do p o w o z u  w  zamiarze 
udan ia  się do s tarego stryja pana Duvivier ,  mieszkają
cego w  zam ku niedaleko Brugges położonym .

P rzy b y w szy  do tego osta tn iego  miasta, zatrzymali 
się w  jednym  z tam ecznych hoteli dla zjedzenia obiadu.: 
Ju ż  było. po 12-ćj; dla oszczędzenia  p rze to  czasu, p o 
stanow ili  ob iadow ać  przy spólnym stole (table-d hóte) 
który  w  Belgji o  godzinie 1-ćj zastawiają .  M ożna się 
domyślćć iż m łoda  m ałżonka bynajmniój nie życzyła 
pokazać się w  tak  licznćm zgrom adzeniu  bez n ap ra 
w ien ia  pew n eg o  n ie ładu  yv toalecie, a że przy tak ićm  
za tru d n ien iu  kobietom czas dość  szybko u b ie g a , ju ż  
by ło  kilka m in u t  po p ie rw szć j  n im  pokój sw ój w raz



y m ężem  opuściła. W szed łszy  na sa lę , zastali noże i 
w id elce  w  zupełnym  ruchu i każdy tak gorliw ie był 
zajętym  pełnieniem  sw ego  obow iązku, iż ani jedna g ło 
w a  nie obróciła się dla zobaczenia n ow o-p rzyb y łych  
gości. W  Belgji, tyin kraju przem ysłow ym , nikt nie za
pom ina, iż usiadł przy stole dla jedzenia, a zapłaciw szy  
za obiad, stara się wybrać sobie najlepsze miejsce i naj
lepsze kawałki.

Około 4 0 -s tu  osób siedziało przy dw óch długich sto
łach; nieprzyjaznćm zrządzeniem  losu młodzi m ałżon
kow ie znaleźli dwa tylko miejsca próżne, jedno i drugie 
po tćj samej stronie, oddzielone .przez cztery lub pięć 
krzeseł. Zm uszeni zgodzić się na ch w ilow e rozłączenie  
się , dopełnili tćj ofiary przeklinając fatalność, która im 
odm aw iała jedynćj pociechy, jaką w  sw em  położeniu  
znaleść m ogli— prowadzenia rozm ow y oczami. W  środ
ku obiadu, jeden z podróżnych siedzący naprzeciw  Ju- 
Jjusza, pomimo na w  pół jeszcze niezaspokojonego ape
tytu , zm uszony był w stać od sto łu  i zająć miejsce w  od
jeżdżającym w  tej chw ili dyliżansie. Zaledw ie opuścił 
salę, przybył natom iast inny podróżny, który w  tej 
chw ili w ysiad ł z tego sam ego p ow ozu , i usiadł na opró- 
in io n ćm  krześle. Mimo nadziei bliskiego końca sw ego  
rozłączenia s ię ,  D uvivier dręczony jakąś niespokojno- 
scią, zapom niał naw et o jedzeniu. Rzucając na w szy st
kie strony oczami dla przypatrzenia się sw ym  sp ó ł-sto- 
łow nikom , sp ostrzeg ł, iż now o-przybyły  podróżny na 
w idok Marji tak żyw em  przejęty został w zruszeniem , 
iż pomimo W szystkich sym ptom atów  dręczącego go g ło 
d u , p o łoży ł łyżkę na stole, pragnąc chw ilow em  spoj
rzeniem  przedrzćć się w  głąb  jćj duszy. (D. c. n.)

D o n i e s i e n i a .
Nowogieorgiewska komisjoracka komisja podaje do w iad o m o 

ści, ze na mocy roz azu j o .  Księcia główno komenderującego 
czy n n ą  a r . i j ą  w y a o e c o ,  p. o. jenera ł  inlendenla czynnej arrnji 
jen e ra ł  maiorowu l tchanowskiemu. pod dniem 30 maja (11 czer
w ca b. r.. nr. 3 IW  a nas tępn ie  zakon, unikowanego w dniu 2 czer
w ca nr. 1776 tćjże komisji,  ma się odbyć w twierdzy Nowogieor- 
giewskićj  w dniu 14 (26) b. m. licytacja a 19 (3 1 ) przetarg na do
stawę w ciągu sześciu lat, .to jest: od 1-go stycznia 1848 do I go 
stycznia 1854 r.,  p łótna na koszule i podszewki dla potrzeb rek ru 
tów , jakoteż sukna na tornistry i sp raw unek  umundurowania dla 
rekrutów królestwa polskiego a mianowicie: furażerek bez dasz
ków, płaszczy, spodni,  hałszluków, torn is trów , rękaw ic, zausznic, 
koszul i butów; życzący) sobie podjęcia tćj dostawy i spraw unku , 
m ogą zgłosić się osobiście do komisji w wyżćj oznaczonym ter
m in ie ,  na  licytację i przetarg, albo p rzysłać  zapieczętowane de
klaracje nie później jed n ak  jak  do 1 1-«j godziny z rana i przed
stawić p raw ne  kaucje,  jako  to: w gotowych pieniądzach i biletach 
bankow ych ,  lub biletach kredytowych 5 ćj części , a w nierucho
mym  majątku_3-ćj części w yrów nyw ające  do licytacji podanćj su- 

,m y ,  równia lóz św iadectwa o sw ym  stanie i że  m a  praw o konku

row ać  bez czego nikt do licytacji przypuszczonym nie będzie. W a
runki na mocy których odbywać się będzie licytacja na dostawę 
pomienionych materjalów będą w czasie licytacji odczytane w ko
misji. Nadto komisja ostrzega,  że deklaracje zapieczętowane przy
słane przez kogo bądz w dzień licytacyjny po godzinie 1 1-ój z r a n a  
przyjętemi nie zostaną — Zarządzająoy komisją,  pułkownik An- 
nienkow .—  Sekretarz Szyrajew.

Bank Polski. —  Podaje do wiadomości,' iż  na dniu 20 sierpnia 
1 września) o godzinie I l-ćj przed południem, w sali posiedzeń 

banku, wystawione bęną  na sprzedaż przez publiczną licytację 
każdy z osobna, dwa statki parow e, z których jeden dla p asaże
rów siły 48 kom, urugi transpor towy sdy 24 koni, również wy
stawiony zostanie w tymże dniu na sprzedaż galar  żelazny żaglo
wy. Statki te zaopatrzone w machiny parow e w najlepszym sta
nie i w potrzebne inwentarze są codziennie do widzeniu na r z e 
ce W iś le ,  w miejscu o którćm w banku dowiedzieć się m ożna .  
Każdy chęć kupna mający, nim przystąpi do licytacji, obowiąza
ny jest  złożyć vadium w golowiznie lub papierach publicznych 
krajowych, po cenie giełdowej , mianowicie zaś; do statku 48 kon 
nego rs. 1200, do sta tku 24 konnego rs. 600, do galaru żelaznego 
rs. 180. Vadium takowe, nieutrzymującemu się przy licytacji za
raz, utrzymującemu zaś przybicie dopiero po dopełnieniu wszel
kich w arunków sprzedaży zwrócone zostanie.  Licytacja zaczynać 
się będzie: statku 48 konnego od rs. 12000, statku 24 konnego od 
rs. 6000, galaru żelaznego od rs. 1800. Suma posląpiona w prze
ciągu dni trzech po licytacji zapłaconą w gotowiznie być winna.  
W arunki przejrzeć można codziennie od godziny 10-ćj z rana do 
3-ej po południu w biurze naczelnika kancelarji banku polskiego.—  
W arszawa dnia 8  (20) lipca 1847r..—  Prezes,  radzca tajny,  T y
mowski.— 7.& naczelnika kancelarji , Kwpiszeński.

Niżćj podpisana wdowa, po ś. p. Raczyńskim utrzymującym 
kary  nocne,  ma honor zawiadomić prześw. publicz., że i nadal  
takowe utrzymywać będzie.— Anna Raczyńska, zamieszkała przy 
ulicy Klopockiej pod nr . 2131.

DOM w Pradze przy ulicy Targowej pod nr. 581, 
i folwark Popowo-Borowe w okręgu Pułtuskim o mil 
5 od Warszawy położony w drodze działów z m o
cy wyroku trybunału tutejszego przed delegowanym 

W. Cichorskim sędzią, w miejscu posiedzeń trybunału p rzy u jjcy 
Długiej nr. 540, ostatecznie w dniu 16(28) sierpnia r. b„ o godzi
nie 4-ćj z południa sprzedane zostaną.  O warunkach powziąść 
m ożna w iadomość u Lipińskiego adwokata  jako sprzedaż popie
rającego pod nr. 530-, przy ulicy Kapitulnej mieszkającego i u pi
sa rza  wydziału 4-go. Licytacja domu w Pradze rozpocznie się od 
sumy rs.  050 kop. 16, a folwarku Popowo-Borowe od rs 2605 
kop. 80 ,  jako od wartości  do 2/1  części wyrokiem zniżonej.

Dziś w kawiarni  w domu Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskićj,  g rać  będzie JPan  Chojnacki z towa
rzyszeniem fortepjanu i violonczeli, celniejsze utwo- 

■ w  r y tegoczesnych kompozy torów.
Dziś w kawiarni p izy  ulicy Trębackie j pod nr. 632 wprost  do

mu S te jnk ieh ra ,  g rac i śp iew ać będą pp. pape.
Dziś w nowo-otworzonej kawiarni przy ulicy Pizejazd i Tłu- 

mackie,  w domu p. Zawadzkiego pod nr. 739. g r a ć  i śp iew ać bę- 
dą panny Huibenthal, przytem panna Hege wykona rozmaite 
sztuki gwizdaniem bez żadnego instrumentu.

ictj

TEATR WIELKI. Jutro, Lukrecja Borgia.
T EA I B ROZMAITOŚCI. Dziś, zamiast ogłoszonych, będ t); Pier- 
V mama. Po u ro i majtka. Anglik czyli głupiec rozumny. 
Diis zrana ciepła stopni U ,  wczoraj w poi.  ciepła stop. 21. 
W ysokosc wody ua Wisie stop 3 «ali 0.


